HARCERSKA 


Naśladownictwo dozwolone 


TO JEST SPOSÓB 
NA SZKOLENIE 
DRUŻYNOWYCH! 


NOWY SĄCZ (Inf. wł.). 
W hufcach i chorągwiach każ- 
dego roku prowadzone jest 
różnego rodzaju szkolenie 
dla drużynowych zuchowych 
i harcerskich. Liczba tych kur- 
sów, jak i liczba osób biorą- 
cych w nich udział wskazywa- 
łaby, że czego jak czego, ale 
tej najmłodszej kadry nie po- 
winno w organizacji brako- 
wać. Rzeczywistość jest jed- 
nak inna. Nafaszerowani na 
kursie wiedzą teoretyczną 
drużynowi nie potrafią prze- 
tworzyć jej w interesujące 
zbiórki. Często przypominają 
one bardziej lekcje, gdzie naj- 
pierw jest wykład a potem od- 
pytywanie. Nie ma na nich 
harcowania, obrzędowości, 
zabawy, prawdziwie harcer- 
skiej atmosfery. Ale tego na 
kursie. nie uczono, zresztą 
trudno tego nauczyć, to trze- 
ba przeżyć! 

Dlatego też warta jest, na- 
szym zdaniem, szerokiego 
upowszechnienia inna forma 
szkolenia prowadzona w No- 
wosądeckiej Chorągwi ZHP. 
Tuż po zakończeniu ubiegło- 
rocznej akcji letniej dwu- 
dziestu druhów i druhen za- 
wiązało drużynę drużyno-_ 


wych. Co miesiąc Komenda 
Chorągwi organizuje dla nich 
dwudniowe spotkania. Za 
każdym razem odbywają się 
one w innej miejscowości, 
a ich program jest bardzo bo- 
gaty, tworzony zresztą przez 
samych uczestników. Druży- 
nowi według opracowanych 
przez siebie scenariuszy pod 
kier'nkiem doświadczonego 
instruktora prowadzą zbiórki, 
ćwiczą się w gawędach, uczą 
się prowadzić dokumentację 
drużyny, mają zajęcia w tere- 
nie, tworzą własną obrzędo- 
wość. Po takim praktycznym 
ćwiczeniu znacznie łatwiej 
prowadzić zajęcia we własnej 
drużynie. A jeśli coś nie wyj- 
dzie? Za miesiąc będzie okaz- 
ja, by podyskutować o tym na 
zbiórce drużyny drużyno- 
wych: 


Drużyna w ciągu kilku mie- 
sięcy powiększyła się prawie 
dwukrotnie. Świadczy to, że 
drużynowym taka właśnie for- 
ma szkolenia bardzo odpo- 
wiada. A może i inne ośrodki 
skorzystają z sądeckich do-. 
świadczeń? Naśladownictwo 
dozwolone! (mj) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


ZŁĄCZYŁA ICH 
SŁUŻBA 


Kiedy po raz pierwszy spot- 
kałyśmy się z podputkowni- 
klem Józefem Hibnerem z Te- 
renowej Grupy Operacyjnej 


trzeba będzie naprawić dach. 
Ppik Hibner cierpliwie wysłu- 
chał uway harcerzy, po czym 
pojechał prosto do sołtysa... 


nr 15 - mówi Malgosia Gra O współdziałaniu harcerzy 
biec — wiedziałyśmy już o co z żołnierzami w rozwiązywa 
będziemy po prosić. Pani mu problemów życiowych | 
Kwaskowa nie ma węgla na tarszych mieszkańców wsi 
zimę, a u pani Piekorzowej Dubidze przeczytacienaste 1 ; 
|| 
Jak donosi „Gazeta Lubuska | 
harcerze ze szczepu przy Zbior | 
czej Szkole Gminnej w ilowej, ob 
sermując braki towarów na rynku 
wystąpili z inicjatywą zorganizo 
wania „Giełdy rzeczy używa 


Ta wspaniała zabawa na śniegu! Ale zjeżdżanie z górki na... spodniach, nie jestchyba wskazane. 
Choćby dlatego, że mama będzie musiała łatać dziury... 


Fot. Marek Szymański 
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"GIEŁDA | 
RZECZY 
UŻYWANYCH| 


cić budżet drużyn harcerskich | 
bowiem 10 procent wartościod | 
każdej sprzedanej rzeczy pozos- 
taje w harcerskiej skarbonce 

Na naszej giełdzie można kupić 
i sprzedać właści 
odzież, obuwie, łyżwy 
książki, zabawki 


wszystko 


znaczki | 


Zainteresowanie mieszkańców 
harcerską giełdą jest 
duże. Zgodnie z życz: m klien 
tów, giełda będzie organizow 
raz w miesiącu 


bardzo 


50-LEGIE PIENIŃSKIEGO PARKU NARODOWEGO 


. NOWY SĄCZ (PAP). Natura 
wyposażyła „pienińską krainę” 
w fascynujące od wieków osobli- 
wości krajoznawcze, przyrodni- 
cze, klimatyczne, lecznicze, 
a człowiek przydał im bezcenne 
wartości kulturowe. W obawie, 


że pienińskie bogactwa mogą 
ulec zniszczeniu. 


W tym roku minie pięćdziesią- 
ta rocznica proklamowania w 
1932 roku „Parku Narodowego 
w Pieninach” oraz „Słowackiego 


Rezerwatu Przyrodniczego”. Pie- 
niński Park Narodowy utworzo- 
ny równocześnie w Polsce i Cze- 
chosłowacji był pierwszym w Eu- 
ropie i drugim na świecie mię- 
dzynarodowym parkiem. przyro- 
dy. Decyzje sprzed 50 lat zostały 


rozwinięte po wojnie. W 1954 ro- _+- 
ku rząd polski powziął uchwałę | 
utworzenia Pienińskiego Parku 
Narodowego. Pod specjalną 
ochroną znajdują się przyrodni- 
cze skarby Pienin, a m. in. 1.100 | 
gatunków roślin. I 


lo pożytecznego « 
« siamy. wiadomy 


mo 
i 


A 


Zielenieją trawy, rozpo- 


Kalendarz 
przyrody: 


„ją się przyloty dzikich gęsi, 
"kaczek oraz skowronków, 
szpaków i innych ptaków 
wędrownych. Ważne dla za- 
stępów uprawiających 
działki: natychmiast po 
obeschnięciu przygotować 


MARZEC 


ostrożnie — „w marcu — jak 
w garncu”, mogą tu i ów- 
dzie występować jeszcze 
przygruntowe przymrozki 
i opady śnieżne. W marcu 
przypada wiosenne zrów- 
nanie dnia z nocą; wiosna 
zaczyna się 21 marca 


czyna się kwitnienie niektó- 
rych drzew (topola, osika, 
olcha szara). Łączą się w pa- 
ry kuropatwy; rodzą się 
młode zające. Rozpoczyna- 


zagony pod wysiew wa- 
rzyw — grochu, rzodkiewki, 
wczesnej marchwi, pietru- 
szki, koperku, szpinaku, ce- 
buli, dymki i czosnku. Ale 


o godz. 6 czasu środkowo- 
europejskiego. Sprawdźcie 
przysłowie: Kiedy w marcu 
deszczu wiele — nieurodzaj 
zboża ściele. 


A jeśli zabłądzisz? 


Mimo ostrzeżeń i wypad- 
ków zdarzają się wciąż przy- 
kłady: lekceważenia wymo- 
gów bezpieczeństwa na zi- 
mowych wycieczkach. Gdy 
wyruszacie w mało znany 
teren, posługujcie się mapą 
lub wcześniej wykonanym 
szkicem. Bezwzględnie ko- 
nieczne solidne obuwie 
1 ubranie, a także ciepły na- 


pój w termosie, zapałki do 
rozpalenia ognia, cukier 
w kostkach. Nigdy nie wy- 
chodźcie w pojedynkę, 
a najlepiej tylko pod opieką 
doświadczonych doro- 
słych. Kiedy jednak zdarzy 
się, że istnieje obawa iż 
zmyłliliście drogę — dostań- 
cie się na najbliższe wznie- 
sienie (drzewo, wieża trian- 


gulacyjna, pagórek) i stam- 
tąd szukajcie znanych punk- 
tów orientacyjnych w okoli- 
cy. Koniecznie przećwiczcie 
w zastępie sposoby zapa- 
miętywania przebytej dro- 
gi. W wypadku zabłądzenia 
— dawać innym znać o sobie 
"głosem, gwizdkiem lub 
światłem (latarki, ogniska). 
Rozgrzewać ciało ruchem. 


W ciszy 
słychać: 

— warkot silników 
samochodów  cięża- 
rowych —z odległości 
2 kilometrów; 

— stukot kopyt 
końskich na twardej 
nawierzchni — z odle- 
głości 0,5—1 km; 

— odgłosy dużego 
miasta — 3 km; 

— pojedynczy wy- 
strzał — 3 km. 


nocnej 


Ma 


Można zauważyć 
gołym okiem: 


— palące się ogni- 
sko — z odległości 6 
km; : 

— blask zapalonej 
latarki kieszonkowej 
— 1,5 km; 

— zapalanie zapał- 
ki — 1 km, a ognik ża- 
rzącego się papiero- 
sa — 0,5 km. 
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© ENCYKLOPEDIA 
TRAPERSKICH 
ZNAKÓW 


© KALENDARZ 
PRZYRODY: 
MARZEC 

© GODŁO 
ZASTĘPU: 
DELFIN 

© TABELA: * 
CO SŁYSZYSZ, 
CO WIDZISZ 

© AJĘŚLI 
ZABŁĄDZISZ 
© NA RESZTKACH 
ŚNIEGU 


Uciążliwe jest nie tylko stanie 
w kolejkach, ale i obserwowanie 
zachowania ludzi. Słyszy się 
brzydkie słowa, często wypowia- 
_dane przez dorosłych. Nieraz sto- 
ją ludzie, którzy nie potrzebują 
artykułów, jakie są sprzedawane 
akurat w tym sklepie. Sama by- 
łam świadkiem, kiedy pewna 
osoba kupiła kozaczki (buty), wy- 
szła ze sklepu i na oczach ludzi 
sprzedała je za podwójną cenęl 
Do tego zdarzenia nie trzeba ko- 
mentarza. 
Polacy są bardzo znużeni taką 


sytuacją kraju, ciągłymi pustka- 


Dalej 


> niż własny 


nos 


POMAGAMY 
JAK UMIEMY 


Na mojej ulicy jest kilku chłop- 
ców, którzy widzą dalej niż sięga 
ich szkoła, kółko zainteresowań, 

_ dom i podwórko. Ci chłopcy to 
Mariusz Dytko, ja i mój brat. Po- 
magamy starszym ludziom 
a przede wszystkim starszej pani 


Je mieszkającej w pobliżu naszej 


ł 


- szkoły. Ta pani ma 82 lata. Cho- 
dzimy po zakupy, nosimy jej wę- 
giel, wykonujemy prace ogro- 
dowe. 

Roman Lenich (11 lat) 
Knurów 


- MA GZA8 
LA INNYCH 


>. 

W naszej miejscowości czło- 
wiekiem, który zasługuje na 
uznanie jest pan Mieczysław Sta- 

<4 _ arowski. To właśnie on umie, dla 


= . 
Godło zastępu DELFIN 


DELFIN zamyka nasz 
cykl ,,zwierzęcych” godeł 
zastępów. Nie jest to wpra- 
wdzie nasz rodzimy zwie- 
rzak, ale wiemy, że niektó- 
re zastępy „mają go w her- 
bie”. Przypominamy, że 
wielokrotnie już pisaliśmy, 
w jaki sposób można po- 
zwierzę 
(np. na proporczyk), szu- 
kajcie więc przy poprzed- 


CZYŻBYŚMY BYLI 
SPEKULANTAMI? 


mi na półkach lub długimi kolej- 
kami. Gospodarkę jest bardzo 
trudno postawić „na nogi”, alo 
jeszcze trudniejsze będzie zabliż- 
nianie ran, które zostaną na spo- 
łeczeństwie, długo to potrwa, ba- 
rdzo długo... 


Zanika także gościnność w na- 
szych domach. Postarajmy się 
nieraz odłożyć parę kartkowych 
cukierków, by, jak przyjdzie kole- 
żanka, poczęstować ją! 


Agnieszka Konarska 
Krzyż Wikp. 


nas młodych, zorganizować 
w Radzyniu Podl. wolne popo- 
łudnia, czy dni. Drzwi jego domu 
są zawsze otwarte dla wszyst- 


PODEJRZENIE... 


Moja mama jost okspodiontką 
w sklopie spożywczo:monopolo: 
wym na wsi. Wiom, żo stara sią 
bardzo, ażoby zadowolić każda- 
go, ala często jej się to nio udajo. 
Pomagam jej dziolić na wszystkio 
strony: paczki ciastok, cuklorków. 
itp. Przy tym wsłuchuję sią w ci- 
che poszeptywanie ludzi. Oni 
wiodzą, że ja słyszę, ala colowo 
starają się wgryźć mi w komórki 
nerwowe. Ja, choć jestom do- 
brze uzbrojona w pancerz wy- 
trzymałości nie potrafię się opa- 
nować i wszystko leci mi z rąk. 


Wszyscy ci ludzie obserwują 
nas jak wracamy do domu ze 
sklepu. Gotowi by byli zajrzeć 
nam nawet w torby! Niewiem co 


Na szkle malowane 


kich. Oprócz spotkań z młodzieżą 
p. Stagrowski prowadzi” „Klub 


* Seniora”. Bierze aktywny udział 


w całym życiu naszego.miasta. 
Dom pana Stagrowskiego jest 
czymś w rodzaju muzeum histo- 
rii Radzynia i okolic z lat przed- 
wojennych i czasu już po okupa- 


Im w tym przoszkadza — własny 
honor, czy toż może wstyd przod 
Innymi? Tak bardzo żal mi ma 
my. Sądzą, żo niodługo wszystkia 
okspodiantki bądą biolutkio jak 
gołąbki... 


Bardzo wiąc proszą wszystkich 
kliantów, ażoby mieli wiącoj wy- 
rozumiałości | sorca dla ekspo 
dientek. Rozmawiajcio o tym „ja- 
kie to cuda wynoszą do domu” 
(jeśli takie istnieją), ala róbcie to 
dyskretniej! Jastam przekonana, 
że jeśli większość ekspadientok 
jest takich jak mama to zpewnoś- 
cią towaru nie ubędzie więcej niż 
tyle, co jedna obsłużona w kolej- 
ce osoba. 

Misia 


Kultywowa- 
niem _ tradycyj- 
nych form sztuki 
ludowej Podha- 
la, szczególnie 
zaś charakterys- 
tycznego dla te- 
go rejonu malar- 
Stwa na szkle, 
zajmuje się szko- 
ła im. Jana Ka- 
sprowicza w za- 
kopiańskiej Ha- 
rendzie. Ponad 
200 uczniów ćwi- 
czy tu głowę i rę- 
kę, przenosząc 
na szklane ob- 
razki scenki ro- 
dzajowe ikrajob- 
razy Tatr. Prace 
uczniów  zako- 
piańskiej szkoły 
nagradzane były 
już wielokrotnie 
na _ krajowych 
i zagranicznych 
konkursach twó- 
rczości dziecię- 
cej. (kl) Fot. CAF 


cji. Na naszym osiedlu znajduje 
się „Miejsce Pamięci Narodo- 
wej”, które jest pod stałą opieką 
pana Stagrowskiego. Jego spo- 
łeczna działalność w pełni zasłu- 
guje na uznanie mieszkańców 
naszego miasta. „Biar” 

Radzyń Podl. 


Chłopcy 
z naszej klasy 
potrafią tylko 
dokuczać i bić 


Życie w mojej klasie, to kosz= 
mar, Dziewczęta i chłopcy od 
samego początku nie mogą Zna= 
leźć wspólnego języka. Chłopcy 
ciągle nas biją, podstawiają nogi 
1 zamykają w szatni. W naszej 
klasie jest jedna koleżanka — 
Gosla, która źle się uczy i słabo 
rozwija. Chłopcy bardzo doku- 
czliwie ją przezywają. Nawet łzy 
Gosi wcale ich nie wzruszają. Ja 
jestem „rzędową” na języku ro- 
syjskim. Funkcja ta polega na 
tym, że po zajęciu miejsc przed 
językiem rosyjskim mam obo- 
wiązek sprawdzenia zeszytów 
ze swojego rzędu i zapisania 
nazwisk osób, które nie mają 
odrobionego zadania domowe- 
go. To należy zgłosić pani. Gdy 
zaczynam obchód mojego rzę- 
du, chłopcy nie chcą pokazać 
zeszytów. jeśli zgłoszę to pani, 
biją mnie. My, dziewczęta, jes- 
teśmy ze sobą zgrane, a oni nie 
są zgrani ani z nami, ani między 
sobą. Gdy tylko nadarzy się 
okazja, jeden na drugiego ska- 
rży. Trudno jest wytrzymywać 
po parę godzin dziennie z taki- 
mi kolegami. Czy jest nadzieja, 
że kiedyś się zmienią? Tak byś- 
my tego (wszystkie dziewczęta) 

chciały. 
Basia 


Jak potraktować 
pocałunek 
dla kawału? 


Jestem w zupełnej rozterce, 
dlatego piszę ten list. Chodzę 
do ósmej klasy. Siedzę w jednej 
ławce z chłopcem, z którym 
przyjaźniłam się dwa lata. Była 
to przyjaźń godna naśladowa- 
nia. Pewnego dnia mój przyja- 
ciel założył się z kolegami z kla- 
sy (nie "wiedziałam o tym 
uprzednio) że naich oczach po- 
całuje mnie. Pod pozorem po- 
kazania mi ciekawego znaczka 
przybliżył się do mnie podczas 
przerwy i najzwyczajniej cmnok- 
nął prosto w usta. „„l całus, i poli- 


czek” = usłyszałam jak zza świa- 
tów drwiące glosy. Uderzylam 
w twarz przy wszystkich 
I szybko wybieglam z klasy, by 
wypłakać się w kącie na koryta- 
rzu, Po tym przykrym yje 
cie juź kilka razy próbował mnie 
przeprosić. Ja do dnia dzisiej- 
szego nie odzywam się do nie- 
go. Zaczynam się jednak zasta- 
nawiać, czy słusznie postępują. 
Czy warto zrezygnować z tak 
pięknej przyjaźni, przez jeden 
nieprzemyślany pocałunek? 
Doradźcie mi, drodzy czytelni- 
cy, co mam dalej robić, Czekam 
na Wasze wypowiedzi. 
Ala 


Sposób na przyjaźń 


W naszej klasie jest dziewczy- 
na, która „kupuje” sobie sym- 
patię koleżanek i kolegów. Wy- 
gląda to w ten sposób, źe przy- 
nosi do szkoły zagraniczne, 
drogie słodycze i na przerwach 
częstuje tych, których uznanie 
chce pozyskać. W tym celu wy- 
brała sobie zaledwie kilka osób, 
w związku z czym reszta klasy 
„oblizuje się na widok apety- 
cznych czekoladek i batonów. 
Niekaźdegowkońcu stać na tak 
drogie łakocie. Wiele razy zwra- 
<ałyśmy jej uwagę, aby się tak 
nie zachowywała; nie osiągnę- 
łyśmy żadnych rezultatów. Mo- 
że kilka słów od Ciebie, redak- 
cjo, zmieni postępowanie na- 
szej koleżanki? 

Trzy szóstoklasistki 

OD REDAKCJI: Sposób w jaki 
Wasza koleżanka ,,załatwia” so0- 
bie chwilowe sympatie jest god- 
ny pożałgwania. Zdobyć przyja- 
ciela za czekoladkę? Jakież to 
poniżające. Żałosny jest fakt, że 
koleżanka ta nie posiada ża- 
dnych walorów osobistych, któ- 
re przyciągałyby do niej rówieś- 
ników. Zamiast „kupować” 
sympatię koleżanek, należałoby 
zastanowić się nad,samą sobą. 
Jaką być, aby zdobyć bezintere- 
sowną przyjaźń? To pytanie 
warte jest głębokiego przeanali- 
zowania. A co pozostanie, gdy 
zabraknie łapówkowych bato- 
ników? Samotność i rozgory- 
czenie. Pozostanie też niena- 
wiść tych, o których sympatię 
zabiegała w tak obrzydliwy spo- 
sób. (mm) 


większyć takie 


nich godłach. 


ENCYKLOPEDIA 
TRAPERSKICH ZNAKÓW 


Trzy traperskie znaki „zimowe” przysłały nam zaprzyja 
jako ostatnie w naszej encyklopedii, Nr 


iźnione zastępy. Publikujemy je 
1 


O tym, jak zrobić ra- 
kiety do chodzenia po 
głębokim śniegu bez za- 
padania się — pisaliśmy 
na str. 7 tej książki oraz 
w zimowym zeszycie 


Uwaga, niebezpieczny lód! 


„Biblioteczki  zastępo- 
wego”. Tu podajemy ry- 
sunek konstrukcyjny je- 
szcze jednego modelu 
śnieżnych rakiet. Kto 
próbował już je robić, da 


sobie ztym radę na pod- 
stawie rysunków. Wią- 
zania trzeba dobrać do- 
świadczalnie; takie, ja- 
kie będą najodpowied- 
niejsze dla każdego. 


JESZCZE RAZ ŚNIEŻNE "RAKIETY 


Ostrożnie, karma dla zwięrząt 


Tam igloo 


Na boisku, tam gdzie jest urządzona 
ślizgawka, możecie zbudować ze śniegu 
różne figury z bajek, jakieś karykaturalne 
postacie, zwierzęta itp. Jako przykład kon- 
strukcyjnego rozwiązania podajemy wzór 
budowy niedźwiedzia. Warto spróbować. 


ozmowa z wiceministrem Oświa- 
| ty i Wychowania dr. Jerzym Woj- 
ciechowskim. 


W dniu 18 grudnia 1981 r. minister 
| Oświaty I Wychowania wydał zarzą- 
| dzenie w sprawie organizacji pracy 
| szkół i placówek oświatowo-wycho- 
| wawczych w okresie stanu wojen- 
nego. 

W tym zarządzeniu jest również 
mowa o tym, że na terenie szkół ma 
prawo kontynuować swoją działal- 
| ność Związek Harcerstwa Polskiego, 
| ale zaraz w kolejnym punkcie tego 
| rozdziału mówi się że: młodzieżowe 

organizacje -ideowo-wychowawcze 
mogą prowadzić działalność wyłącz- 
nie pod nadzorem pedagogicznym 
dyrektora szkoły. Jak trzeba to rozu- 
mieć? 

Stan wojenny nakłada na dyrektora 
szkoły szczególne obowiązki. Wiążą 
się one. przede wszystkim z ochroną 
młodzieży i przeciwdziałaniem wsze|- 
kim próbom działalności niedozwolo- 
nej dekretem wojennym. 

Stąd też zrodziło się postanowienie 
mówiące o tym, że „młodzieżowe 
organizacje _ ideowo-wychowawcze 
i społeczne oraz samorząd uczniowski 

N mogą prowadzić działalność wyłącz- 
nie pod nadzorem pedagogicznym 
dyrektora szkoły”. 

Dyrektor odpowiada za swoich 
uczniów-wychowanków, a więc i za 
tych, którzy działają w drużynach har- 
cerskich. Nie ma więc w tym postano- 
wieniu niczego, co ograniczałoby sa- 
modzielność organizacji. Dyrektor 
musi wiedzieć o miejscu i terminie 

| zbiórki, znać jej problematykę i cha- 
| rakter zajęć harcerzy, orientować się 
| w zadaniach, służyć radą i pomocą. 
Drużyny natomiast powinny wyko- 
rzystać tę sytuację i pomóc dyrektoro- 
wiw łagodzeniu w społeczności szko|- 


Harcerskie 


Pogotowie 


Zimowe —_—_ 


żdżyste, pochmurne przedpołudnie 
Do wsi Dubidze w gminie Brzeźnica 
Nowa przyjeżdża wojskowy gazik. 
Żołnierze z Terenowej Grupy Operacyjnej 
Nr 15 wiedzą już, że wraz z nimi działają 
we wsi harcerze z Pogotowia Zimowegó. 
Ich drogi wielokrotnie się krzyżowały. 
Dzięki współpracy z wojskiem harcerze 
uzyskali niezbędną pomoc w rozwiązywa- 
niu najbardziej nabrzmiałych problemów 
życiowych starszych mieszkańców wsi. 
A wszystko zaczęło się 26 października 
br. W dwa dni po powołaniu przez pre- 
miera — gen. armii Wojciecha Jaruzelskie- 
go — Terenowych Grup Operacyjnych ko- 
mendant Częstochowskiej Chorągwi 
Związku Harcerstwa Polskiego im. Ludo- 
Nego Wojska Polskiego — hm PL Wiesław 
Niatrak wydaje rozkaz specjalny. Polecił 
w nim podległym sobie hufcowym na- 
wiązanie kontaktów z dowódcami Tere- 
nowych Grup Operacyjnych i takie skoor- 
dynowanie działań Harcerskiego Pogoto- 
wia Zimowego, by przynosiły one pożytek 
najbardziej potrzebującym mieszkańcom 
rodzinnych wsi harcerzy. 


Po przeprowadzeniu zwiadów i roze- 
znaniu potrzeb, harcerze z drużyny im. 
Tadeusza Zawadzkiego — „Zośki” ze Szko- 
ły Podstawowej w Dubidzach nawiązali 
ścisły kontakt z żołnierzami. Okazało się 
bowiem, że. sama inicjatywa nie wystar- 
cza. Wiedzieli wprawdzie, co trzeba zro- 
bić, by ulżyć ciężkiej doli starych, często 
ciężko chorych i niedołężnych ludzi, ale 
bez pomocy wojska nie zdołaliby uzyskać 


Organizacja pracy 


szkół i placówek 
oświatowo-wycho- 
wawczych 
w okresie 
stanu wojennego 


nej uciążliwości stanu wojennego 
1 okresu zimy. 

[..] W ostatnim okresie w pracy 
organizacji największy nacisk kładliś- 
my na samodzielną pracę zastępów. 
Nie chcielibyśmy rezygnować z tego 
teraz, tym bardziej że np. zadania Har- 
cerskiego Pogotowia Zimowego 
ogłoszonego Rozkazem Naczelnika 
ZHP tego właśnie od harcerzy wyma- 
gają. 


| bardzo dobrze. Nie wydaje mi się, 
„. aby szkoła stawiała temu jakiekolwiek 
przeszkody. Uważam, że praca zastę- 
pów i drużyn powinna być samodziel- 
na. Jest to zgodne nie tylko z progra- 
mem i metodą działania Związku Har- 
cerstwa Polskiego, aló także z proce- 
sem _ dydaktyczno-<wychowawczym 
szkoły. 


Jak Pan Minister widzi możliwość 
zajęć harcerskich po- 


Szkoła nie zakazuje prowadzenia za- 
jęć harcerskich poza jej terenem. Pa- 
miętać jednak musimy, że harcerze 
w dalszym ciągu pozostają uczniami, 
gdziekolwiek by się znajdowali. 
W związku z tym dyrektor szkoły powi- 
nien być informowany o terminach, 


<qkrótka sztabo- 
wa narada har- 
cerzy z szefem 
TGO nr 15, ppłk 
Józefem 
Hibnerem 


Ppłk — Hibner 
gosi Garbiec 
imienne _upo- 
waznienie na 
dokonywanie 

poza kolejnoś- 
cią zakupów dla 
pani Heleny 
Piekorzowej 


tego wszystkiego, co było niezbędne ich 
podopiecznym. 

— Nasza drużyna opiekuje się pięcioma 
osobami — mówi przyboczna Małgosia 
Garbiec. Pomagamy im jak tylko umiemy 
najlepiej, ale nie ze wszystkim możemy 
sobie poradzić. Często dorośli zbywają 
nas byle czym. Do pani Heleny Piekorzo- 
wej zaczęłyśmy chodzić dwa lata temu. 
Nosiłyśmy jej wodę i węgiel, robiłyśmy 
zakupy. Czytałyśmy także książki i listy od 
syna. Ale to jestłatwe do zrobienia, gorzej 
gdy idzie o zakupy — brakowało nam upo- 
ważnień, których żądano w sklepie, mimo 
że chodzimy w harcerskich mundurkach 
i każdy nas tu zna. 

— U pani Stanisławy Kwasek działa in- 
ny zastęp — mówi Ania Florczak. — „Pan- 
cerniacy” naprawili jej drzwi do domu, 
które zamykało się przywiązując je do 
framugi sznurkiem. Zamiast sznurka zało- 
żyli haczyk, teraz nie ma obawy, że się 
urwą. 

— W obu domostwach, tak u pani Pie- 
korzowej jak i u pani Kwaskowej, uszczel- 
niłyśmy okna przed zimą — mówi Kasia 
Bzdak. Codziennie przygotowujemy obu 
staruszkom proste posiłki i zmywamy na- 
czynia, sprzątamy. Także u państwa Mu- 
siołów, gdzie żona jest obłożnie chora 
i nie rusza się z łóżka robimy zakupy 
i pomagamy w codziennych domowych 
pracach. 

Kiedy po raz pierwszy spotkaliśmy się 


„przekazuje Mal-.B> 


miejscu i programia zbiórak wszyst- 
kich ogniw orgarńzacji działającoj na 
terenie jego placówki. Czy zającia os- 
tatocznie winny się odbywać poza 
szkołą, decyduje ostatecznie program 
działania drużyny. 


Jeden z punktów zarządzenia mó- 
wi o ochronie budynków szkolnych 
i kontroli przebywania na ich terenie 
osób postronnych. Czy drużynowy, 
który nie jest uczniem lub pracowni- 
kiem szkoły, jest osobą postronną? 


Drużynowy, który prowadzi druży- 
nę harcerską w danej szkole nie jest 
i nie może być osobą postronną. By- 
wał przecież w tej szkole, jest znany 
i jest na pewno zarejestrowany u dy- 
rektora szkoły, omawiał lub przedkła- 
dał dyrektorowi szkoły plany pracy 
i organizacji. Ale chodzi o to, aby dy- 
rektor szkoły był informowany o za- 
proszeniu na zbiórki osób spoza 
szkoły. 


Niektóre kuratoria zaleciły, aby 
w każdej zbiórce harcerskiej brał 
udział nauczyciel. Czy jest to napraw- 
dę konieczne? Znamy też przypadek 
zabraniania organizowania zbiórek, 
jeżeli kierownik szkoły nie może wy- 
znaczyć opiekuna z grona nauczyciel- 
skiego. 


ZŁĄCZYŁA ICH S$ 


z ppłk Józefem Hibnerem z TGO Nr 15 — 
mówi Małgosia Garbiec — wiedzieliśmy 
już, o co będziemy go prosić. Powiedzia- 
łyśmy żołnierzom, że pani Kwaskowa nie 
ma węgla na zimę, a u pani Piekorzowej 
trzeba będzie naprawić dach. Poskarży- 
łyśmy się również na sklepową, która nie 
chciała zrozumieć, że musimy wypełnić 
swój obowiązek i zrobić zakupy naszym 
staruszkom, a to, że nie mamy upoważ- 
nień, nie było naszą winą. 

Ppłk Hibner cierpliwie wysłuchał uwag 
harcerzy, po czym wsiadł w gazik i poje- 
chał prosto do sołtysa. Tam przekazał je 
gospodarzowi wsi, zobowiązując go rów- 
nocześnie do jak najszybszego załatwie- 
nia tych bardzo pilnych spraw. Harcerzom 
zaś wręczył imienne upoważnienia, bez 
których mieli tyle kłopotów i trudności. 
Widniały na nich podpisy samego puł- 
kownika i naczelnika gminy. Na odjezdne 
ppłk Hibner przyrzekł harcerzom, że ich 
wnioski i spostrzeżenia będą załatwione. 

Dochodziło południe, gdy gazik TGO Nr 
"15 zjawił się we wsi Wistka w gminie 
Strzelce Wielkie. Na miejscu czekali już 
harcerze. Od ostatniego spotkania upły- 
nęło kilka dni, w czasie których zdarzyło 
się coś, co wstrząsnęło młodzieżą. 

Któregoś dnia, podczas zwiadu trafili 
do starszej kobiety, o której wiedzieli, że 
jest sama i nie ma znikąd pomocy. Przyję- 
ła ich nieufnie, bała się, że za pomocktórą 
jej oferują będzie musiała zapłacić, a na to 


Nio jost to koniaczno i rzekłbym, żo 
nawet szkodliwo, Rodzi sią zapowne 
z braku zaufania z jednej strony 
| z przekonania, że dozór podagogicz- 
ny załatwi wszystko. Z drugioj strony 
zniechęca to nauczycieli opiekunów 
drużyn do organizacji, która ich bez 
przerwy absorbuje, a u uczniów kształ- 
tuje przekonanie, że im się nie ufa. 
Dyrektor szkoły lub upoważniony 
przez niego opiekun organizacji czy 
też inny nauczyciel może brać udział 
w naradach czy zbiórkach poszczegól- 
nych ogniw organizacji, gdy uzna to za 
stosowne, ale nie musi być to praktyka 
codzienna. 


W niektórych województwach 
młodzież mieszkająca w internatach 
musi natychmiast po zajęciach szkol- 
nych wracać do internatu i nie ma 
możliwości wychodzenia z internatu 
nawet na zbiórkę do szkoły. 


Jest to niestety, błędna praktyka, 
spowodowana jak mi się wydaje, nad- 
miarem ostrożności. To prawda, że 
wychowawca internatu musi wie- 
dzieć, co robią jego wychowankowie, 
gdzie przebywają, nie można ich jed- 
nak trzymać jak pod szklanym 
kloszem. 


ŁUŻBA 


jej nie stać. W trakcie rozmowy spostrze- 
gli, że staruszka zasłania przed nimi lewą 
rękę. Ręka była owinięta gałgankiem 
i prymitywnie unieruchomiona. Dowie- 


dzieli się, że pół roku temu uderzyła się. 


w nią mocno i od tego czasu ręka jest 
niesprawna. Zaskoczeni usłyszeli, że nie 


Na jaką pomoc szkoły może liczyc 
harcerstwo przy organizowaniu zajęć 
w wolne soboty? 


Na taką samą, jak w kaźdy inny 
dzień tygodnia: udostępnianie lokalu, 
sprzętu będącego w dyspozycji szko- 
ły, boisk, sal gimnastycznych jak rów 
nież na możliwość korzystania z opieki 
pedagogicznej, a także z pomocy fi- 
nansowej w ramach dysponowanych 
przez szkołę funduszy na ten cel. Mam 
nadzieję, że również z pomocy Komi- 
tetu Rodzicielskiego i jego środków 
materialnych. 


(..) Poza organizacjami ideowo- 
wychowawczymi i społecznymi 
w szkołach może również działać sa- 
morząd uczniowski. Mamy wiele py- 
tań, jakie w tych warunkach winny 
być relacje między samorządem 
uczniowskim a ZHP. 


Takie same, jak w każdym innym 
czasie. Każda z tych organizacji ma 
swój odrębny program i swoje odręb- 
ne funkcje, które winna wykonywać. 


Są to obszerne fragmenty wywiadu z wl- 
ceministrom Oświaty i Wychowania wy- 
drukowanego w Wiadomościach Urzędo- 
wych ZHP. 


poszła do doktora, bo nie ma pieniędzy. 

Opowieść harcerzy wstrząsnęła do- 
wódcą. Natychmiast załadował młodzież 
do samochodu i pojechali w odległy kra- 
niec wsi, do gospodarstwa Józefy Nowak. 
Po obejrzeniu chorej ręki ppłk rozkazał 
odwieźć babcię do Ośrodka Zdrowia. Le- 
karka otrzymała zasłużoną reprymendę za 
brak zainteresowania zdrowiem miesz- 
kańców Wistki. Harcerze spełnili swój 
obowiązek. Im również ppłk Hibner wrę- 
czył imienne upoważnienia na dokonywa- 
nie zakupów dla wszystkich, którymi się 
opiekują. Tak więc w kolejnej gminie har- 
cerze dzięki żołnierzom skutecznie pomo- 
gli potrzebującym. 

Zastępca Komendanta Częstochow- 
skiej Chorągwi ZHP — hm Ewa Sędziwa 
mówi, że w harcerskiej akcji przeprowa- 
dzonej wspólnie z TGO udało się odnależć 
przeszło 800 osób wymagających natych- 
miastowej pomocy. Dzięki harcerzom ich 
problemy życiowe stały się powszechnie 
znane tym, którzy o nich wiedzieć powin- 
ni. A współpraca z wojskiem stworzyła 
nowe możliwości natychmiastowego roz- 
wiązania palących potrzeb mieszkańców 
częstochowskich wsi. 


KAZIMIERZ KRZYSKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Po obejrzeniu chorej ręki natychmiast panią Nowakową przewieziono do ośrodka zdrowia 


Grupa entuzjastów z Karpacza, których przedstawiliśmy w po- 
przednim numerze, postanowiła przystąpić do budowy małych elek- 
trowni wodnych. Stworzyli więc specjalny Komitet i zabrali się za 
poszukiwanie dawnych, jeszcze działających bądź już zapomnianych 
urządzeń małej energetyki. Wiedzieli jednak, że te im nie wystarczą, 
że trzeba znaleźć producentów nowych... 


Czy małe okaże się wspaniałe? 


złonkowie komitetu ruszyli więc 
CG. Polskę. Na własny koszt i własne 
ryzyko. No i dotarli do zakładów, 

które turbiny wytwarzają. Tylko że prze- 
ważnie większe od tych, jakie tu na nie- 
wielkich górskich rzekach są potrzebne. 
Taki np. „Dozamet” z Nowej Soli wytwa- 
rza turbiny o mocy 400-500 kW dla elek- 
trowni wodnej na Nysie. A nie moglibyś- 
cie — zapytali ludzie z komitetu — robić 
mniejszych? Tak — usłyszeli — tylko musi- 
my otrzymać konkretne zamówienie na 
odpowiednią ilość sztuk, bo jak już wy- 
twarzać, to seryjnie. Inaczej się nie opłaca. 
No, i dajcie nam dokumentację! 

Podobnie np. odpowiedział elbląski 
„Zamech”, który podejmował się wręcz 
produkcji od zaraz. Zaczęto więc poszuki- 
wać właściwych projektantów. Nawet ich 
znaleziono, ale nie gwarantowali dostar- 
czenia dokumentacji wcześniej jak za rok, 
dwa. Ale i oni narzekali: projektować tak 
w ciemno, nie wiedząc, kto to będzie pro- 
dukował, i kto w ogóle takie turbiny 
zamówi? 

Powinni chyba zamówić ci, którzy będą 
użytkować turbiny i czerpać prąd ze 
swych małych elektrowni — a więc np. 
posiadacze warsztatów czy indywidualni 
rolnicy. Ale, w jaki sposób chłop może 
zamówić turbinę —skoro sam niewie, jaka 
będzie dlań stosowna, w określonych wa- 
runkach — przy takim a takim spadku stru- 
mienia czy .przepływie wody 'w rzece, 
z której zamierza korzystać? Tu potrzebna 
jest konsultacja fachowca. Komitet stanął 
więc wobec konieczności zorganizowania 
takich konsultacji. 


Ale bodaj jeszcze wcześniej wypłynęły 
różne sprawy finansowo-prawne. Zwłasz- 
cza, że mała energetyka miała się znaleźć 
głównie w rękach prywatnych właścicieli. 
Czy istniejące przepisy na to zezwalają? 
A co z podatkami? Czy będzie je płacił 
posiadacz elektrowni, a jeżeli tak, to w ja- 
kiej wysokości? A jak się zmieni opodat- 
kowanie czyjejś działalności gospodar- 
czej, gdy ta oprze się o własną elek- 
trownię? 

Zaczęli więc członkowie komitetu słać 
pisma do odpowiednich ministerstw. Na 
ostateczne odpowiedzi musieli wpraw- 
dzie poczekać, ale przyniosły one... 


przychylne decyzje 


Rada Ministrów w swej uchwale nr 192 
wsparła małą energetykę, do czego się już 
zresztą wcześniej przygotowywała. Kon- 
kretna odpowiedź brzmiała: prywatny 
właściciel może zbudować lub wziąć 
w dzierżawę małą elektrownię o mocy do 
5 MW. Zaś Ministerstwo Finansów doda- 
ło: przychody ztytułu uruchomienia takiej 
elektrowni będą wolne od podatków na 
okres 3 lat. 

Teraz już nic innego nie pozostało 
członkom komitetu, jak tylko szybko zna- 
leźć projektantów i producentów urzą- 
dzeń. Politechnika Gdańska zapropono- 
wała tzw. turbiny Banka — ale, te, niestety, 
tu się nie bardzo nadają, m. in. dlatego,że 
dostosowane są raczej do małych spad- 
ków wód. Entuzjaści z Karpacza pomyśleli 
więc: a gdybyśmy tak poszukali na włas- 
nym terenie? 


Poszukali I znalożli: cioplicką filią Poli- 
techniki Wrocławskiej, Doc. Plutowski I dr 
Szary podjęli sią pracy nad dokumentacją 
| pilotowania od strony tochnicznoj całaj 
sprawy. Zaś Fabryka Maszyn Papiorni 
czych w tychżo Cloplicach = romontu sta 
rych | produkcji nowych turbin. Gdy by. 
łom u Inż. Bila — szykował sią właśnio do 
podpisania ostatecznego porozumionia 
z tym zakładom. 

Zatom dziś 


sprawy stoją nieźle! 


Komitot zobrał 27 doklaracji od prywat 
nych roflektantów na mało oloktrownio. 
Zgłosiło się toż 9 państwowych Instytucji. 
Urządzenie sobio elektrowni pociąga 
wprawdzio za sobą sporo koszty, ala 
| otym wkomitecie pomyślano. W Banku 
Gospodarki Żywnościowej postarano sią 
o kredyty z 15-letnią spłatą, na łączną 
kwotę 10 min zł. To gwarantuje, żo sią 
chętni nie będą wycofywać I pozwala są- 
dzić, że w ciągu 4 lat w Karpaczu powsta- 
nie niezależna sieć energetyczna. Byle tyl- 
ko starczyło dla wszystkich chętnych wo- 
dyl — śmieje się inż. Bil. 

Czy to znaczy, że małe elektrownie będą 
działać niezależnie od sieci krajowej? Na 
razie — mówi szef komitetu — póki ta sieć 
jest niepewna — musi tak być. Zbyt częste 
są bowiem wyłączenia. Wyłączenie ozna- 
cza, że w sieci nie może w czasie jego 
trwania w ogóle płynąć prąd — choćby ze 
względu na bezpieczeństwo jej użytkow- 
ników. Czyli, że na ten czas właściciele 
musieliby unieruchomić swe turbiny. To 
podważa sens całego przedsięwzięcia. 
Ale — dodaje inżynier — gdy okres kłopo- 
tów i przerw minie — cały lokalny system 
podłączy się do ogólnego. Małe elektrow- 
nie — po opracowaniu odpowiedniej for- 
my rozliczeń — oddadzą wtedy ogólnej 
sieci nadmiary mocy i tym samym mała 
energetyka stanie się ogniwem dużej. 

A czy — pytam — nie mogłyby się wśród 
indywidualnych rzemieślników i rolników 
tworzyć 


energetyczne spółki? 


Spółki oparte o jedną, wspólnymi siła- 
mi zbudowaną niewielką elektrownię 
wodną? — Tak — słyszę — ale to ma większy 
sens na nizinach. Natomiast tu najwłaści- 
wsze będzie zaprojektowanie sieci ma- 
łych siłowni, rozrzuconych wzdłuż rzek. 
Tak to będzie robione i w innych rejonach 
pogórza — bowiem pomysł z Karpacza ma 
być upowszechniony głównie w połud- 
niowej Polsce. Fachowcy z Politechniki 
Wrocławskiej opracują cały energetyczny 
system rejonu sudeckiego, włączając w to 
małą energetykę. Zaś komitet przygotuje 
odpowiednie instrukcje dla chętnych zca- 
łego kraju. 

Według ocen Ministerstwa Energetyki 
— w Polsce ma szanse w niezbyt długim 
czasie powstać ok. 1000 małych elektrow- 


Komitet stara się odzyskiwać wszelkie, nadające się jeszcze do naprawy urządzenia 
małej energetyki wodnej. Część jednego z nich ogląda właśnie szef komitetu, inż 


Antoni Bil 


ni! Ale inż, Bil sądzi, że tę liczbę można 
śmiało pomnożyć przez trzy. Myśli tak 
zwłaszcza wtedy, gdy bierze pod uwagę, 
ilu potencjalnych chętnych jest tutaj, 
w Karpaczu... 

* Mój rozmówca nie ukrywa przy tym, że 
biorąc się za to wszystko także i osobistą 
korzyść miał na oku. Koksu dostaje jak na 
lekarstwo — no, a w domu na wzgórzu 
coraz zimniej. Liczy więc, że w oparciu 
o zdobytą, odnawianą właśnie turbinę 
jeszcze tej zimy będzie miał własny prąd. 
A i ten wyciąg będzie mógł ruszyć, z po- 


żytkiem dla przyjezdnych. Nie będę mu 
siał go nawet zbyt często włączać i wyłą- 
czać. Puszczę w ruch — i niech się kręci! 
<daiye 
I niech się pomyślnie kręci cała sprawa 
małych elektrowni, która modne dziś sło- 
wo „niezależność” przyobleka w bardzo 
konkretne kształty. No i— poza prądem — 
może dać świadomość, że entuzjazm lo- 
kalnej grupki*zapaleńców jest w stanie 
posłużyć większej sprawie. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


STAŁ TU KIEDYŚ 
MŁYN NAD UTRATĄ... 


Niebieskie Źródła — rezerwat 
przyrody znajdujący się na te- 
renie Tomaszowa Mazowiec- 
kiego — przedstawiają unikalną 
osobliwość natury i należą do 
najciekawszych obiektów kra- 

joznawczo-turystycznych 
wPolsce. Źródła stanowią silne 
wywierzysko krasowe. Woda 
wydostaje się tu spod wapieni, 
płynąc przedtem podziemnymi 
szczelinami, wypłukanymi 
w tych skałach. W dwóch nie- 
ckowatych akwenach biją źró- 
dła, widoczne na piaszczystym 
dnie. Bardzo czysta, źródlana 
woda ma w promieniach słoń- 
ca odcień niebieskawo-seledy- 
nowy. Na niezamarzających ka- 
nałach (woda posiada stałą 
temperaturę, wynoszącą około 
9 stopni C) zimują stada dzikich 
kaczek. 

Według XVIll-wiecznych do- 
kumentów archiwalnych, słyn- 
ne dziś źródła wraz ze stawem 
wchodziły w skład osady młyń- 
skiej zwanej Utratą. Pochodze- 
nie tej nazwy wyjaśnia nam lo- 
kalna opowieść ludowa. Mówi 


ona o tym, że gdy na Polskę 
w początkach drugiej połowy. 
XVII stulecia napadli Szwedzi, 
jeden z ich oddziałów rozbił 
obóz na piaszczystym wzgórzu 
w pobliżu mokradeł, wśród któ- 
rych znajdował się stary młyn 
i źródliska. Rankiem następne-_ 
go dnia na obóz szwedzki ude- 
rzyli niespodziewanie Polacy. 
W wyniku długotrwałej walki 
Szwedzi zostali osaczeni i nie 
mając innego wyjścia zaczęli 
posuwać się w kierunku ba- 
gien, które ich pochłonęły. Od 
tej pory mokradła te wraz ze 
źródłami i młynem otrzymały 
nazwę Utrata, 

Inna legenda podaje, że 
w tym miejscu, gdzie obecnie 
biją Niebieskie Źródła, stała ka- 
plica. W jej pobliżu zatrzymali 
się Szwedzi, którzy — gdy zaczął 
padać deszcz — wprowadzili do 
niej konie na postój. Wówczas 
kaplica ze znajdującymi się 
w niej wojskiem i końmi zapa- 
dła się, a na tym miejscu wyż 
trysnęły Niebieskie Źródła. 

Ponadto wśród okolicznej 


ludności krąży przedziwna opo- 
wieść o kaczce, względnie ka- 
czorze, wędrującym  podzie- 
miami z tzw. Przepaści Wąwa|- 
skiej do Niebieskich Źródeł. Le- 
genda ta ma wskazywać na po- 
łączenie podziemne tych 
dwóch terenów. 


Przy okazji warto zwrócić 
uwagę, że pewne motywy, 
przewijające się w opowieś- 
ciach ludowych związanych 
z Niebieskimi Źródłami, znane 
są z innych legend. Należą do 
nich motywy: zapadającej się 
pod ziemię budowli, zalewania 
przez wodę miejsca po zapa- 
dłym obiekcie i opowieści o 
podziemnych połączeniach 
różnych miejsc. Te wędrające 
motywy ujawniają nie tylko 
związek kulturowy różnych 
części naszego kraju, ale są też 
świadectwem bogatej wyo- 
braźni ludowej, ubierającej te 
same wątki w coraz to inne 
formy. 


HENRYK SZUBERT 


(Inf. wł.). Rezerwat geologi- 
czny Walewice, położony 
w województwie skierniewic- 
kim, po północno-zachodniej 
stronie zbiegu dróg z Łowicza 
do Bielaw, i z Bielaw do Wale- 
wic, należy do najciekawszych 
pod względem naukowym re- 
zerwatów przyrody nieożywio- 
nej nie tylko w kraju, ale 
i w świecie. 


Teren tego rezerwatu był je- 
szcze stosunkowo niedawno 
miejscem, gdzie eksploatowa- 


WALEWICE pien 


no piasek i żwir. W tej żwirow- 
ni, na stoku doliny rzeki Mrogi, 
odkryto na dość niewielkiej 
przestrzeni niezwykłe bogac- 
two form geologicznych i osa- 
dów, powstałych w okresie, 
gdy północne obszary naszego 
kraju były pokryte lodowcem, 
a okolice Walewic i Bielaw — 
podobnie jak i inne tereny Pol- 
ski środkowej — leżały w strefie 
klimatu arktycznego. 


W ' walewickim rezerwacie 


-spotyka się osady rzeczne ty- 
,powe: dla rzek arktycznych, 


warstwowe osady stokowe, 
osady kamieniste z głazami 
rzeźbionymi przez wiatr i for- 
my geologiczne ukształtowane 
w wyniku erozji termicznej. 


Rezerwat Walewice, którego 
powierzchnia wynosi 1,65 ha, 
powstał z inicjatywy nie żyją- 
cego już prof. dr Jana Dylika — 
znanego uczonego, pracowni- 
ka Uniwersytetu Łódzkiego. 
On to właśnie odkrył ten nie- 
zwykle cenny zespół struktur 
i osadów peryglacjalnych (tj. 


powstałych na przedpolu lo- 
dowca) z okresu zlodowacenia 
bałtyckiego. 


W wyniku trzyletnich badań 
terenowych stanowisko w Wa- 
lewicach uzyskało doskonałą 
dokumentację naukową i wy- 
konano tu odsłonięcia geologi- 
czne (pionowe i poziome) 
o rozmiarach nie spotykanych 
dotychczas w naszym kraju. Po 
zakończeniu badań odsłonię- 
cia zostały zabezpieczone 
i utworzono na tym obszarze 
rezerwat, zatwierdzony urzę- 


dowo w czerwcu 1969 roku. 
Rezerwat ten posiada niezwyk- 
łe znaczenie naukowe i dydak- 
tyczne. Stanowi bowiem świa- 
dectwo różnorodnych proce- 
sów modelujących krajobraz 
ziem Polski środkowej 
w czwartorzędzie — ostatnim 
okresie historii geologicznej 
Ziemi. Występujące tu struktu- 
ry i osady stanowią dokumen- 
tację procesów geologicznych 
zachodzących w tej części kra- 
ju w ciągu ostatnich 100 tysię- 
cy lat. 


Ten bardzo ważny z punktu 
widzenia nauki obiekt, dla 
osób nie zorientowanych w je- 
go znaczeniu i nie potrafiących 
odczytywać przeszłości Ziemi 
ze struktur i osadów geologicz- 
nych, stanowi teren nie wyróż- 
niający się niczym nadzwyczaj- 
nym. 

A jednak właśnie tutaj, a nie 
gdzie indziej, utworzono pie- 
rwszy w świecie geologiczny 
rezerwat peryglacjalny... 


"HENRYK SZUBERT 


„PUCHAR ATLANTYKU” 
dla harcerzy, 


pogromców 


Oceanu Północnego 


W dniu piątym czerwca, 1933 roku, 
wyszedł z Gdyni niewielki jacht, o ro- 
mantycznym imieniu „Dał”. Jego trzy- 
osobowa załoga zamierzała tym zato- 
kowym slupem pokonać Atlantyk i do- 
trzeć do Chicago. Niestety, jeden z że- 
glarzy ze względu na stan zdrowia mu- 
siał opuścić jacht na Bermudach, gdzie 
również dokonano remontu „Dali”. 
Dwaj pozostali członkowie załogi, aby- 
li to Andrzej Bohomolec — właściciel 
jachtu i Jerzy Świechowski, w sierpniu 
1934 roku dotarli do Chicago. Przyby- 
cie żeglarzy, którzy pokonali Octan 
Północny uświetniło „Dzień Polski” na 
Wszechświatowej Wystawie, jaka się 
w tym mieście odbywała. 

W czterdziestą rocznicę przepłynię- 
cia po raz pierwszy przez polski jacht 
północnego Atlantyku, jego ówczesna 
załoga, panowie Andrzej Bohomolec 
i Jerzy Świechowski — ufundowali „pol- 
skiej harcerskiej młodzieży żeglar- 
skiej”, która dotrze przez Ocean Pół- 
nocny do Wybrzeży Ameryki Północ- 
nej lub Południowej — „Puchar Atlanty- 
ku”. Opiekę nad nim powierzono ko- 
mendantowi Centrum Wychowania 
Morskiego i Wodnego ZHP w Gdyni. 

Dwukrotnym i jak na razie jedynym 
zdobywcą „Pucharu Atlantyku” jest ja- 
chtowy kapitan żw, druh Wojciech Je- 
ziorski, który na trzykadłubowym jach- 
cie harcerskim z Łodzi, o imieniu „Ret- 


w 


man III", pokonał w tym roku Atlantyk 
dwukrotnie. 

Na zdjęciach prezentujemy „Puchar 
Atlantyku” oraz jacht „Dal”, który sta- 
nowi aktualnie eksponat Muzeum Mo- 
rskiego w Gdańsku. (wm) 

Fot. M. Szymański 


Uwaga Kluby Przyjaciół m/s „„Leonid Teliga”'! 
Uwaga drużyny wodniackie! 


Uwaga czytelnicy, 
którym sprawy morza są bliskie! 


Po długiej przerwie wracamy do na- 
szej specjalnej akcji na rzecz „Daru 
Młodzieży” — jednostki, która wkrótce 
zastąpi białą fregatę — „Dar Pomorza”. 

Przypominam, że każdy kto weźmie 
udział w tej akcji ma szansę zdobycia 
znaczka Klubu Przyjaciół'm/s „Leonid 
Teliga”. Każdy zastęp, szczep, klasa 
i szkoła mogą wylosować ceramiczną 
plakietkę z wizerunkiem „Daru Mło- 
dzieży” wykonaną społecznie specjal- 
nie dla nas przez rzeźbiarkę — Wiktorię 
lijin. 

EWARRIEA jest wpłata na konto: 
NBP I Oddział Gdańsk Nr 19015-2743- 
132 „Dar Młodzieży” zarobionej włas- 
nym wysiłkiem kwoty. Nie muszą to 
być wielkie sumy, chodzi o to, aby to 
był Wasz osobisty wkład w budowę 
żaglowca, na którym być może i Wy 
będziecie w przyszłości zdobywać 
„morskie ostrogi”. 

Drugi warunek uczestnictwa w loso- 
waniu znaczków i plakietek polega na 
opisaniu sposobu zdobycia gotówki na 
„Dar Młodzieży”. 

Ponieważ pokwitowanie na wpłatę 
pozostaje Waszą własnością, list, 
w którym podajecie wysokość kwoty, 
nim go wyślecie do redakcji musi po- 
świadczyć osoba dorosła. Może to być 
wychowawca klasy, druh szczepowy, 
mama, tata lub osoba, któraumożliwiła 
Wam zarobienie tych pieniędzy. 

Podkreślam jeszcze raz — w akcji tej 
może uczestniczyć każdy lub grupowo 
— w zastępach, drużynach, szczepach, 
klasach i szkołach: 


Czekam na Wasze listy. Nie zapom- 
nijcie podać dokładnego adresu zwrot- 
nego z kodem pocztowym. Na koper- 
cie napiszcie hasło — „Budujemy Dar 
Młodzieży”. k: 

SZEF KLUBU PRZYJACIÓŁ 
m/s „Leonid Teliga” 


le ZY TĘ 


Tak wygląda ceramiczna plakietka wy- 
konana społecznie przez artystkę- 
rzeźbiarkę, Wiktorię lljin 

Fot. W. Mroczek 


Już od półtora 
wieku powna ma- 
leńka, górzysta 
i gęstą dżunglą po- 
rosła wyspa, zagu- 
biona na bozkros- 
nych przestrzo- 
niach Oceanu Spo- 
kojnego przykuwa 
uwagą wielu po- 
szukiwaczy  skar- 
bów. Wyspę tę, 
określaną oficjalną 
nazwą Wyspy Ko- 
kosowej, przyjęto 
również w literatu- 
rze nazywać „Pi- 
rackim Safesem”, 
„Wyspą Skarbów” 
lub „Mekką Poszu- 
kiwaczy Skar- 
bów”. W ciągu 150 
lat przebywało na 
niej ponad 500 eks- 
pedycji  poszuki- 
wawczych. Na Wy- 
spie Skarbów set- 
kami ginęli ludzie 
i w proch rozpada- 
ły się marzenia 
o łatwym wzboga- 
ceniu się. 


L_GKARGY LINN 


początku XIX wieku narody 
N a Ameryki Południowej, pobu- 

dzone przez Mirandę i Boliva- 
ra do walki o zdobycie wolności, przega- 
niały ze swych krajów znienawidzonych 
Hiszpanów. We wrześniu 1820 roku wy- 
zwoleńcze wojska generała San Martini 
podeszły pod port Callao. W mieście tym, 
uciekający w popłochu Hiszpanie zgro- 
madzili olbrzymie skarby prywatne, pańs- 
twowe i kościelne: przeszło 60 milionów 
ówczesnych dolarów. Wśród nich były 
sztaby złota, pełne skrzynie złotych monet 
i szlachetnych kamieni, klejnoty kościel- 
ne, złote posągi świętych oraz dwumetro- 
wa szczerozłota statua Matki Boskiej z ka- 
tedry w Limie. 

Wszystko to usiłowali Hiszpanie wy- 
wieźć z Peru do swojej dalekiej, europejs- 
kiej ojczyzny. Ale w porcie Callao nie mieli 
żadnego statku, więc do przewozu skar= 
bów wynajęli szkuner „Mary Dear" Ame- 
rykanina Williama Thompsona, który 
przypadkowo znalazł się na tych wodach. 
Bajeczne skarby oczarowały i skusiły kapi- 
tana Thompsona. Nocą 7 sierpnia 1820 
roku załoga szkunera wymordowała hisz- 
pańskich wartowników i cichaczem wy- 
szła z portu Callao. Hiszpanie zauważyli 
jednak ich ucieczkę i w pogoń za Thomp- 
sonem wyruszyła przybyła w tym czasie 
fregata. Zwinna i szybka „Mary Dear” 
zdołała początkowo ujść pościgowi. 

Tymczasem Thompson, chcąc ukryć 
skradzione skarby, skierował swój szku- 
ner ku samotnej i bezludnej Wyspie Koko- 
sowej, o powierzchni ok. 16 km kwadrato- 
wych, leżącej w odległości 330 mil na 
południowy-zachód od Panamy. Wszedł 
do małej zatoczki Chatam i w jakiejś ta- 


jemniczej grocie ukrył olbrzymie skarby 
Limy. Jednak dowódca ścigającej fregaty 
trafnie przewidział jego zamiar, niespo- 
dziewanie wszedł do zatoki i pojmał całą 
załogę „Mary Dear”. Wszyscy zawiśli na 
rei masztu, zwyjątkiem Thompsona i jego 
pomocnika, których zawieziono do Pana- 
my na śledztwo. W końcu ocalał tylko 
jeden Thompson, jakimś cudem ucieka- 
jąc z więzienia. 

Po kilkunastu latach Thompson namó- 
wił do wyprawy po zakopane skarby nie- 
jakiego Johna Keatinga, kapitana angiel- 
skiego brygu. Jednak będąc już w Vera 
Cruz ciężko zachorował i zmarł, na łożu 
śmierci przekazując Keatingowi mapę 
ukrytych skarbów. Teraz Keating, posia- 
dając tak ważną tajemnicę, nadal konty- 
nuuje rozpoczętą wyprawę. Wspólnie 
z przypadkowo poznanym kapitanem Be- 
ag dotarł na Wyspę Kokosową. Załodze 
bryga nie przekazali posiadanej tajemni- 
cy. Rankiem wyruszyli na wyspę, mówiąc, 
że idą na polowanie na dzikie świnie. 
Udało im się odnaleźć jaskinię z ukrytymi 
skarbami i napełnić kieszenie szlachetny- 
mi kamieniami. Tak robili przez parę dni. 
W końcu podejrzliwi marynarze domyślili 
się celu przybycia na Wyspę Kokosową, 
znaleźli w kapitańskiej kajucie schowane- 
klejnoty i zażądali wydania tajemnicy 
i udziału w skarbach, dając im dziesięć 
godzin do namysłu. Lecz w nocy udało się 
obu kapitanom zbiec ze statku i na szalu- 
pie dostać na wyspę. 

Po miesiącu, załoga przybyłego po wo- 
dę statku wielorybniczego spotkała na 
brzegu wyspy brodatego, wyczerpanego 
i na pół obłąkanego mężczyznę. Był nim 
Keating, który wyjaśnił, że na wyspie po- 


SAMOCHODY 
I ZATRUWANIE 
POWIETRZA 


Samochody są dość powszechnymi 
źródłami zatruwania powietrza spalina- 
mi, szczególnie w miastach. Główną przy- 
czyną jest niecałkowite spalanie paliwa 
w silnikach gaźnikowych. Aby paliwo by- 
ło spalane całkowicie, należy wtłoczyć go 
do cylindrów. w. postaci par... 

Fachowcy radzieccy, poszukując dróg 


polepszenia spalania w silnikach samo- 
chodowych, zaproponowali nowy, za- 
miast gaźnikowego, sposób podawania 
paliwa do silnika — warstwowo-parujący. 
Paliwo w postaci cienkiej warstewki 
rozpływa się na płytce odparowania. Je- 
den koniec płytki ma temperaturę 50 sto- 
pni Gelsjusza, a drugi — 250 stopni. W mia- * 


Przeklęta wyspa w blasku złota (1) 


zostawiła go zbuntowana załoga statku 
O kapitanie Beag nie wspomniał, zapew- 
ne zabił go w jaskini podczas sporu 
o skarby. 

Keating po tej wyprawie powrócił do 
Nowej Fundlandii, przywożąc garść ukry- 
tych szlachetnych kamieni, które starczyły 
mu na dostatnie życie, aż do końca jego 
żywota. Przed śmiercią przekazał swemu 
przyjacielowi Fitzgeraldowi mapę Thom- 
psona zzaznaczonym miejscem ukrytego 
skarbu. Nowy posiadacz tajemnicy nie 
wyruszył jednak na wyprawę na Wyspę 
Skarbów. 

W połowie XIX wieku rozniosła się po 
całej Ameryce sława o ukrytych legendar- 
nych skarbach Limy. Rychło ruszyły na 
Wyspę Kokosową setki przedsiębiorczych 
i zuchwałych poszukiwaczy. Również 
w tym czasie ukazało się mnóstwo „praw- 
dziwych”” map Thompsona. Sprytni wy- 
dawcy dorobili się na tym pokaźnej fortu- 
ny, sprzedając je po 20 tysięcy dolarów za 
egzemplarz. Taka „oryginalna” mapa 
Thompsona dostała się w 1926 roku w rę- 
ce sławnego, angielskiego automobilisty 
— Malcolma Campbella, który także posta- 
nowił spróbować szczęścia na Wyspie Ko- 
kosowej. Przez kilka tygodni jego ekspe- 
dycja bezskutecznie kopała w ziemi i wy- 
sadzała dynamitem wejścia do jaskini, 
poszukując ukrytego skarbu Limy. W koń- 
cu odważny i o żelaznych nerwach auto- 
mobilista przerwał tę pracę opanowany 
obłędnym strachem, spowodowanym 
przez rozlegające się po nocach w pobliżu 
obozu niesamowite, tajemnicze wycia. 

cdn. 
TADEUSZ RUTKOWSKI 
llustr. Szarlota Pawel 


rę spływania warstewki paliwa z chłod- 
niejszego końca płytki do gorącego ben- 
zyna stopniowo wyparowuje — najpierw 
frakcje lekkie, a potem ciężkie. Powstaje 
jednorodna mieszanina gazowa, która 
trafia do cylindrów. Powstały różne wa- 
rianty systemu warstwowo-odparowują- 
cego, lecz zasada jest jedna — chodzi o cał- 
kowite odparowanie paliwa iwtej postaci 
skierowanie go do komory spalania. 


Próby wstępne dowiodły, że w samo- 
chodach z warstwowo-odparowującym 
systemem zasilania silników w paliwo 
toksyczność spalin wydalanych maleje 
prawie dwukrotnie, a zużycie paliwa ma- 
leje o około 10 procent. (APN) 


grudniu koncertowała w Polsce 

TINA TURNER, która znalazła 
, czas na spotkanie z dzionnika- 
rzami. Oto zarejestrowano na konferencji 
prasowej ciekawsze pytania i odpo” 
wiedzi... 

— ktorą zo swoich płyt uważa Pani za 
najlepszą i dlaczego? 

- Na pewno „Nutbush City Limits”, 
może dlatego, że skompońowałam wszy* 
stkie zamieszczone na nim piosenki, mam 
Wo tej płyty bardzo osobisty sto- 
sunek... 


— Ma Pani za sobą wspólne koncerty 
z zespołem The Rolling Stones. Czy 
współpraca z tą grupą i włączenie do 


repertuaru jej piosenek zawdzięcza Pani 
popularność w środowisku młodzie- 
żowym? 

— Rolling Stonesi to wspaniały zespół, 
ale na. popularność zapracowałam 
sama... 


— Czy swój zawód zalicza Pani do cięż- 
kich, czy nie męczą Pani te ciągłe podróże, 
koncerty, nagrania? 

— To, co robię na scenie bliskie jest 
temu, co robię w życiu. Muzykę i taniec 
naprawdę kocham, pamiętam, że zawsze 
śpiewałam i tańczyłam. Nie zaliczałabym 
swojej pracy do ciężkich, może dlatego, że 
jej wykonywanie sprawia mi wielką przy- 
jemność. Sama jestem szczęśliwa gdy 


śpiewam, więc myślę, że ci którzy mnie 
słuchają też są szczęśliwi... 

— Jak właściwie brzmi Pani nazwisko? 
Czy Pani synowie także muzykują? 

— Nazywam się Bullock, ale ponieważ 
to nazwisko nie brzmiało dobrze na rocko- 
wej estradzie, przyjęłam pseudonim Tina, 
który wymyślił dla mnie Ike, wygrzebując 
je ze swoich dziecinnych marzeń. Moi 
synowie w wieku 21-24 lat są muzykami, 
jeden z nich gra na gitarze basowej w ze: 
spole Billy Prestona... 

— Kogo z wykonawców ceni Pani naj- 
bardziej i dlaczego? 

— Największy wpływ wywarli na mnie 
Sam Cook i Ray Charles, ponieważ two- 
rzyli muzykę zarówno dla czarnych, jak 


i dla białych. Cenię także Johna Lennona 
i Paula McCartneya, którym udało się 
w piosence przekazać prawdę o życiu i co- 


dzienności tak, jak nikomu dotąd... 
— Czy kiedykolwiek próbowała Pani 
podsumować swoje życie estradowe? 


Da an M. 


— Nigdy nie zdobyłam się na takie resu- 
me... Po prostu: zrobiłam to, co zrobiłam 
i stało się... 


Manufakturze Piosenki Harcer- 
skiej WARTAKI opowiada jej szef 
i założyciel hm Henryk Perzy- 


O 


ński... 


— 24 czerwca 1973 roku — dzień zakoń- 
czenia roku szkolnego. Zgodnie z umową 
sprzed kilku dni zjawiły się wszystkie czte- 
ry. Jagodę i Honoratę już znałem — rok 
wcześniej skończyły podstawówkę, w któ- 


rej uczyłem. Śpiewały tam w prowadzo-_ 


nym przeze mnie zespole harcerskim. 
Ania i Dorota były ich koleżankami z ogól- 
niaka. Dotychczas śpiewały na akade- 
miach szkolnych i tyle tylko o nich wie- 
działem. Miejscem tego pierwszego spot- 
kania był mój ogródek, gospodynią — mo- 
ja matka, wieloletnia instruktorka i zwo- 
lenniczka moich harcersko-artystycznych 
poczynań. Czasu mieliśmy mało, bo Har- 
cerski Karnawał Kulturalny rozpoczynał 
się we Fromborku 1 lipca. Następnego 
dnia byliśmy już na biwaku... 


— Frombork! Drugi dzień naszego po- 
bytu w tym mieście zaczął się od przesłu- 


Album harcerskich 
zespołów artystycznych 


(3) 


WARTAKI 


chania zespołów. Dziewczęta bały się mi- 
krofonu, odsuwały się od niego jak od 
pokrzywy. Zaśpiewaliśmy dwie piosenki, 
ku naszemu zaskoczeniu poproszono o je- 
szcze. A więc jest nieźle — pomyślałem — 
pierwsze koty... Następne dni frombor- 
skiego karnawału upłynęły na próbach, 
zajęciach warsztatowych i koncertach, 
tych wielkich pod Wodną Wieżą i tych 
kameralnych w Klubie Instruktorskim ra- 
zem z olsztyńską „Arabeską”... 


— Znastaniem nowego roku szkolnego 
zespół powiększył się o Elę, dwóch Mar- 
ków i Edka. Do 12-strunowej gitary, na 
której dotychczas akompaniowałem, do- 
szła jeszcze jedna akustyczna, flet prosty 
i gitara basowa. Z tą już $ilną grupą, po 
okresie intensywnych prób, rozpoczęliś- 
my propagatorsko-artystyczną działa|- 
ność na terenie całej niemal Chorągwi 
Poznańskiej... Zawsze pełna pomysłów 
i inicjatywy dhna Rzepicha (moja mama) 
wymyśliła nam nazwę, którą zespół przy- 
jął i nieco poszerzył. Manufaktura Piosen- 
ki Harcerskiej „Wartaki”... 


— Działalność naszej „manufaktury” 
spotęgowana została wieścią o udziale 
w Festiwalu Kieleckim. Atmosferę tego 
pierwszego, nieskażonego jeszcze „jodła- 
mi” festiwalu trudno by dzisiaj odtwo- 
rzyć. Wielkie koncerty na Kadzielni i te 
przypadkowe, spontaniczne w parkach 
czy dosłownie na ulicach, zajęcia warszta- 
towe, spotkania klubowe i... Krąg Ogni- 
skowy Rozgłośni Harcerskiej... Z zapre- 
zentowanych przez nas piosenek trzy zdo- 
były nagrodę Kręgu! Wracałem zfestiwa- 
lu dokształcony i naładowany pomysła- 
mi, zespół palił się do pracy i występów. 
W ciągu”roku wzięliśmy udział w progra- 
mie telewizyjnym pt. „Rok ma tyle pięk- 
nych dni”, kilkakrotnie nagrywaliśmy pio- 
senkiw poznańskim radiu, uczestniczyliś- 
my w wielu harcerskich i nieharcerskich 


imprezach artystycznych... 


— Na Il Festiwal Kielecki jechaliśmy 
w jeszcze większym składzie. Osiem dzie- 
wcząt, sekcja instrumentalna wzmocnio- 
na fletem poprzecznym, bongosami, ma- 
rakasami itd. Siódme poty, jakie z nas 
wyciśnięto podczas zajęć warsztatowych 
nie poszły na marne. Moment wręczenia 
Złotej Jodły podczas koncertu finałowego 
wspominamy z satysfakcją do dziś. Wy- 
wieźliśmy z Kielc i Brązową Jodłę za „Ma- 
szerowankę”, piosenkę zaprezentowaną 
w konkursie Kręgu Ogniskowego Roz- 
głośni Harcerskiej... 
" — Matura, studia, praca... Dziś pierwsze 
pokolenie Wartaków to ludzie, którzy za- 
łożyli juź rodziny... Wiosną ubiegłego ro- 
ku pożegnałem drugie pokolenie... 


* Tonpress, mimo obiektywnych trudności, nie zawodzi swo-/ 
ich zwolenników, do których i wy drodzy czytelnicy tej rubryki 
zapewne się zaliczacie. Przebojem stycznia był longplay.grupy 
Queen, po który stało się w kolejce dobrych kilka godzin! 
Tegoroczne prognozy licencyjne brzmią dość optymistycznie — 
o nich w najbliższych wydaniach Świata Muzyki... Tymczasem 
anonsuję płyty już wytłoczone, czekające na oferty sprzedaw- 
ców i... na was. 

Na pewno zasłużyła na dwupłytowy album Hanna Banaszak. 
Znalazły się na nim piosenki: „Moknie w deszczu diabeł”, 
„Miasto samotnych serc, „Jesienny pan” i „Trzeci kadr”, dob- 
rze znane z anteny radiowej i programów telewizyjnych. Wy- 
przedza płytę długogrającą singel Budki Suflera z jedńą z cie- 
kawszych piosenek roku 1981 „Za ostatni grosz”. Tonpress 
śmiało wprowadza na nasz rynek rozrywkowy nowe, młode ze- 
społy. Tym razem jest promotorem zespołów Savana i TSA. 
Jeśli chodzi o tę pierwszą grupę, to poczekam na jej polskie 
piosenki. TSA chwaliłem po jej ubiegłorocznych koncertach 
i pierwsza płyta potwierdza ogromne możliwości młodych 
chłopców z Opola, zafascynowanych heavy-metal rockiem. 
Obie piosenki — ..Mass Media” — ..Wpadka” — powinny wam 


się podobać, ja chętniej słucham tej drugiej. 

Inne propozycje Tonpressu to: druga płyta zserii „Oldies But 
Goldies” zawierająca najlepsze nagrania znanego wykonawcy 
rock and rolla Jerry Lee Lewisa oraz-uwaga najmłodsi! - płyta 
z piosenkami z „Pszczółki'”... tak, tak, chodzi o Maję! Zbigniew 
Wodecki i Jan Kociniak śpiewają „Pszczółkę Maję”, „Piosenkę 
Gucia” i „Piosenkę konika polnego”, natomiast „Marsz mró- 
wek” wykonuje zespół instrumentalny pod kierunkiem twórcy 
muzyki tego udanego serialu K.'Svobody. a 

Bodaj w listopadzie podałem za Tonpressem, że firma ta 
proponuje szpilowe taśmy magnetofonowe z utworami zna- 
nych wykonawców, wymieniłem także ich nazwiska i nazwy. 
Dostałem w tej sprawie sporo listów z pytaniami, dlaczego tych 
taśm nie ma w sklepach. Także za Tonpressem informuję, że 
z powodów technicznych anulowano podane przeze mnie 
i omawiane pozycje. Jednocześnie Tonpress proponuje wyda- 
nie taśmy szpulowej o dłuższym czasie (120 minut), dwuścież- 
kowej z zestawem piosenek w wykonaniu m. in. Budki Suflera, 
Izabeli Trojanowskiej, Maanamu, Exodusu, Dżemu, Kasy Cho- 
rych, Porter Bandu, TSA, Banku, Perfectu, Transport Bandu 
i Kombi. 
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IHWAN-NA HOLD YDUR HAND 


"| WANNA 
HOLD YOUR HAND 


John Lennon, 


Paul McCartney 


O piosenkach Beatlesów nie zapomnieliśmy, będziemy je drukować w os- 
tatnią sobotę miesiąca, według podanego wcześniej kalendarza. Dziś zaległy 


utwór „I Wanna Hold Your Hand”, 


potem kolejno: marzec — Penny Lane, 


kwiecień — Get Back, maj — A Little Help From My Friends, czerwiec — 
Ob-La-Di, Ob-La-Da, lipiec — The Fool On The Hill, sierpień — Imagine, 


wrzesień — Give Peace A Chance. 


Oh ych VII tell you something 
I think you'll understand 
Then [II say that something 
l wanna hold your hand 
l wanna hold your'hand. 
l wanna hold your hand. 
Oh please say to me 
You'll let me be your man 
And please say to me 
You'll let me hold your hand 
New let me hold your hand 
l wanna hold your hand 
And ahen I touch you I feel 
happy inside 


It's such a feeling that my 
love 

I can't hide 

I can't hide 

l can't hide 


You got tnat something 
I think you'll understand 
When I feel that something 
l wanna hold your hand 
l wanna hold your hand 
l wanna hold your hand 
| wanna hold your hand. 


Wkrótce też 


śniegowo- 


lodowy 


atlas świata 


STUTOMOWY 
KATALOG 
RADZIECKICH 
LODOWCÓW 


ZSRR (PAP). Zakończone zostały 
prace związane z wydaniem katalogu 
lodowców, znajdujących się na obsza- 
rze Kraju Rad. Katalog wydany zo- 
stanie w stu tomach! 

Było to pokaźne przedsięwzięcie — 
powiedział kierujący pracami Władi- 
mir Kotljakow, członek korespon- 
dent Akademii Nauk Związku Ra- 
dzieckiego, kierownik Wydziału Gla- 
cjologii Instytutu Geografii. 
W Związku Radzieckim występujc24 
tysiące lodowców, które zajmują po- 
wierzchnię 78 tysięcy km. Rzecz 
w tym, aby badania radzieckich gla- 
cjologów wykorzystać w gospodarce 
narodowej — powiedział Kotljakow. 
Możliwe jest dziś przewidywanie 
ruchów lodowców, regulowanie tem- 
pa ich topnienia, a także prognozowa- 
nie wpływu lodowców na zmiany kli- 
matyczne w przyszłości. Zakłada się 
możliwość utworzenia w górach Kau- 
kazu i Pamiru narodowych parków 
lodowcowych. 

Wydanie katalogu lodowców stano- 
wi część międzynarodowego progra- 
mu hydrologicznego, realizowanego 
pod auspicjami UNESCO. W ramach 
tego programu glacjolodzy Związku 
Radzieckiego zajmują się ponadto 
opracowaniem atlasu ,,śniegowolodo- 
ecie”. Ta unikalna 


NI KOWALSKA KUPUJE OBRAZ 


ZMIANA 
JEDNEGO Z TYTUŁÓW 
W ABRAKADABRZE 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEGO WY- 
DAMIA „ABRAKADARITY” (ŚWIAT MŁO- 
DYCH” NA 143 Z DN. 12.XII.1981 A): 

PLUS JEDENAŚCIE: rozwiązanie na ry- 
sunku. CZTERY FAZY: D, C, A,B. DZIWNY 
LUDZW: trzeba „postawńć” obrazek na 
lewym boku, teraz główka poszukiwana- 
go ludzika bądzie ostatnią z prawej 
w górnym rzędzie, a tukw jest nieco 
odekrytony w lewo, radza siq? 


ZADANIE- 
BŁYSKAWICA 


105 drownianych belok 
ułożono w sześciu wars- 
twach tak, że w każdej wy- 
źszej warstwie było o jedną 
belkę mniej niżw poprzedniej. llo belek 
znajdowało się w najniższej warstwie? 


Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami 
prostymi kolejne punkty oznaczone liczbami 
od 1 do 56 — otrzymasz obrazek. Radzę Ci 
jednak rozwiązać przedtem inne zadania dzi- 
siejszego wydania Abrakadabry. 


Ułóż kwadrat! 


Z tych siedmiu nieregularnych figur wy- 
bierz tylko takie trzy, z których da się ułożyć 
kwadrat. Żadne fragmenty tych figur nie 
mogą przy tym zachodzić na siebie. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Upartych i wytrwałych zapraszam do 
galerii sztuki na poszukiwanie obrazka 

Również zadanie-błyskawica może do- 
starczyć sporo emocji nawot doświadczonym abrakadabrys- 
tom. Dla początkujących — łamigłówka z łączeniem punktów. 
Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabrv 


Pani Kowalska postanowiła kupić mężowi na urodziny obraz w galerii 
sztuki. Długo przebierała, a sprzedający zdejmował prawie każdy 
obrazek i demonstrował klientce, Wreszcie kupila, ale musisz wydedu- 
kować, który to byl obrazek. Pomoże Ci w tym szcztgólowe porówna- 
nie dolnego i górnego rysunku. 


wych źródeł na świe 
praca stanowić będzie syntezę wszyst- 
kiego, co wiadomo o śniegu i lodzie na 
naszym globie. (tok) 


Nowość 


w budownictwie 


= 1 
mieszkaniowym 


SZKŁO 
ZAMIAST 
STALI 


ZSRR (PAP). Wprawdzie 9-pię- 
trowy blok, wybudowany niedaw- 
no w Kijowie, na zewnątrz niczym 
nie różni się od innych, jednak — 
jest to pierwszy dom, gdzie za- 
miast stali konstrukcyjnej użyto 
szkła. Sklejono włókna szklane są 
układane warstwami, a następnie 

"zalewane betonem. Zastosowa- 
nie nowej technologii nie wyma- 
ga żadnych zmian w dotychczaso- 
wym systemie budowy. (kl) 


zadanie premiowane mr 363 


„ROZETA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach iwpiszjo 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się dwie 
litory. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie promiowano nr 363' 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w losowa- 
niu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) jodna zczteroch = świata (np. 
południe), 2) dodatnia cecha charaktoru, 3) ssak afry- 
kański o smukłej, delikatnej budowie, 4) dorosły joloń 
samioc, 5) ludzia pochodzący z.tego samego kraju, 6) 
skała wulkaniczna o czarno] barwio, używana jako 
kamień brukowy, 7) ... Paryska (1871 r.), 8) szata 
starożytnych Rzymian, 9) pospolity chwast polny; 
bieluń (nazwą ułóż z litor wyrazów aut + rad), 10) 
z klasami, 11) autorytet, znaczonie wśród otoczenia, 
12) suche gałązio odłamane od drzew. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) strumyk, 2) wąsy i broda, 3) 
najważniejsza ruda ołowiu, 4) właśnie ją rozwiązujesz, 
5) szlachacki horb polski; używany był m. in. przez 
Krasickich, 6) naukowiec, uczony, 7) znad Donu, 8) 
zglołk, wrzawa, 9) obowiązkowo świadczenia w natu- 


rze, składane dawniej panującemu, 10) utwór scenicz- 
ny, 11) potulność, uniżoność (lub znany aktor polski), 
12) cześć, sława 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NAR 359 
ze 132 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 14.11.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie - Poziomo: bezruch, deka- 
gram, krepa, Akant, Moza, elf, sad, opad, Anin, sto, 
aut, Olaf, Praga, komar, karawana, planeta. Pionowo: 
berkel, Polak, rzep, fanfara, asani, paw, hak, żarna, 
denar, gap, akt, potok, gromada, omen, mazak, 
Utrata 


Nagrody wylosowali: 
Małgorzata Berdzikowska — Zamość, Hanna Brytań- 
czyk — Warszawa, Małgorzata Dolata — Poznań, Jaro- 
sław Gazda — Zręcin, Lidia Grosiak - Komorów, Paweł 
Kiąpisty — Warszawa, Tomasz Przysiężny — Gdańsk- 
Oliwa, Elżbieta Słupek — Dąbrowa Tarnowska, Lidia 
Stępak - Gniezno, Renata Szopny — Tarnów. 


Zacznie się przedstawienie niech no tylko nie zechco zjeść 
zupy — myślała tymczasem. 

Pan Wacław, stołownik, który od miesiąca jadał obiady 
w ich domu, miał swoje sposoby. 

— Ja to zjem, zaraz wszystko zjem — mówił do Gabrysi, 
przysuwając do siebie jej talerz i patrząc na ciotkę Teresę. 
Wyraźnie mizdrzył się do niej. 

— On się wygłupia — szepnęła Zuzka do siostry. — Jedz, bo 
cię kopnę. 

Gabrysia zresztą śpieszyła się z jedzeniem na swój ślimaczy 
sposób, też miała na uwadze Guziki czekające przy gazonie. 
Nadeszła już tam Alina. 

Rankiem mgły stały w dolinie i Podgórze po prostu kąpało 
się w mleku. O tej porze popołudniowej wszystko już się 
przecierało i pokazywały się prawdziwe kolory wesołej 
jesieni. 

Śmiech, rozmowy niosły się daleko, Wesoło maszerowały 
Guziki do zakazanego domu Fordzianek. 

Stał na skraju czworaków prawie oddzielony, ale jednak 
mieszczący się w grupie budynków. Niskie były i podobne do 
siebie. W mieszkaniu Fordzianek pachniało razowym chle- 
bem, kwaśnym mlekiem i mokrą galanterią rozwieszoną na 
sznurach. 

Zuzkę ciągnęła tam lalka, inna od tych, jakie miała w domu, 
Mirkę kluski gryczane, Alinę stanik, który już nosiła najstarsza 
z Gordzianek, a Gabrysia jak zawsze była Ogonem, czyli szła 


tam, gdzie wszyscy, nawet gdy nie miała żadnych zalntere- 
sowań. 

Mańcia, zwana Aniołem z racji włosów tak jasnych i błysz- 
czących, że tylko je rozwiesić na choince, miała tę swoją lalkę 
jedną, jedyną, ale niezmiernie ważną. Była zrobiona z gałgan- 
ków, mięciutka i bardzo sympatyczna. Oczy lalki Zuzanny były 
po prostu głupie i puste w porównaniu z oczami lalki gałgan- 
kowej, zwykłymi kreskami z atramentu. 

Była to zresztą najbiedniejsza lalka na świecie, nawet wzią- 
wszy pod uwagę lalki wypchane trocinami, mające przecież tę 
wyższość nad innymi, że miały głowy doszywane, a więc 
łatwe do wymiany, gdy się obtłukły. 

Lalka Zuzanny, otrzymana od ciotki Tiluni, budząc powsze- 
chny zachwyt, nie pozyskała serca właścicielki. 

Jak można mieć taką niedorzecznie twardą twarz — myślała 
Zuzka przypominając swą strojną lalkę opartą na poduszce. 
W długiej sukni, w koronkach i jedwabiu wyglądała jakby od 
rana do nocy, a i w nocy także, bezustannie włóczyła się po 
balach. 

Zupełna idiotka — orzekła. — Niech sobie siedzi do końca 
świata, nikt jej do tańca nie poprosi. 

Postanowiła, że po powrocie do domu nie ułoży swej lalki 
w wózeczku. Zostawi tam miejsce dla tej, którą sama zrobi 
z gałganków, mięciutkiej i ciepłej, gdy ją przytułić do policzka. 

Lalka Mańci miała też wiele koszulek i kaftaników, uszytych 
z kolorowych gałganków. Zuzanna uszyje podobne, albo 


raczej zrobi to Gabrysia, o której ciotka Wikta powiedziała, że 
ma spryt do igły. Można takie ubranka zdejmować I nakładać. 
W ten sposób lalka będzie żyła normalnym życiem, nie myśląc 
o pokazach koronek na ogłupiających uroczystościach. 


Tego dnia Guziki nie miały za wiele czasu na zabawę 
u Fordzianek, bo pospieszały na własną, która miała się odbyć 
na szkółkach. Szykowano się do.wesela Tadka i Gabrysi, którą 
wylosowano do ślubu w kwaterze róż. Kwitły tam właśnie te 
późne, najpiękniejsze. Trzeba jeszcze było przystroić taczki 
i ubrać pannę młodą, musiały szybciej zakończyć swoje od- 
wiedziny. 


Choć krótko tam były, przeciez przyjemnie spędziły czas 
u Fordzianek. Mańcia ze swą siostrą odprowadziły je do drogi 
przy lasku zawilców. 


Tam Tadek zatrzymał się i powiedział. 

— Wracajcie do domu, mamy swoje sprawy. 

— Idziemy na szkółki. Musimy, bo mamy uroczystość ro- 
dzinną — wyjaśniła Alina, gdy Mańcia z siostrą zatrzymały się 
niezdecydowane. 


A wy... wy nie jesteście zaproszone. 

Popatrzymy z daleka — odezwała się Mańcia. - 
Na szkółki nie wolno! — przypomniał Tadek. 

Przecież tam idziecie — upomniały się dzieci zczworaków. 
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Zdobyła się na zwierzenie, czego zresztą zaraz pożałowała. 
— Masz dwie siostry i mówisz o samotności. Samotna to 
| jestem ja, bo mam braci, a Marynia się nie liczy. Jest dorosła 
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Całą wartością niektó- 
rych ludzi jest ich nazwi- 
sko. Widząc ich z bliska, 
przekonujecie się o ich ni- 
cości; z daleka — mogą im- 
ponować. 

z najdoskonalszego 
dzieła nie ostałby się na- 
wet szczątek, gdyby autor 
wierzył wszystkim kryty- 
kom, z których każdy ma 
mu coś innego do zarzu- 
cenia. 


Jean de la Bruvere 


— To już zupełna głupota w twoim wieku. Zresztą Marynia 
zamyka. Tobie to by się przydał olej do głowy, jeśli mam być 


— Trzeba ci wlać niezłą porcję oleju do głowy. Zginiesz bez 


Zuzka i Gabrysia jadły obiad pośpiesznie. Zaczął się jak na 


| Tego dnia wyruszano do Gordzianek. Krzysiek wprawdzie 
odmówił swego udziału, ale Tadek się wahał, aż wreszcie 
ustąpił. Widać go było z okna. Czekano tam jeszcze na Alinę. 
Póki co Tadek z Mirką urządzał wyścigi od drzewa klonu do 
budynku Zarządu. Wiadomo, że był w biegu nie do pokonania, 
ale teraz oto robił treningi ze swą długonogą siostrą, która 


Na stole obok talerza Gabrysi leżała zawsze mała rózeczka. 
— Niespotykane — twierdziła Zuzka — żeby batem popędzać 


szczera. 
O ! tcheisłakym oieć WEŻSZOREĄC Zaterkotała patykiem o kółko i odbiegła wołając: 
— Ja też. On Maryni przynosi kwiaty i cukierki. tego, przysięgam! 
| Dobrze by było otrzymywać takie prezenty — pomyślała 
| | Zuzka. Ale miała ważniejsze rzeczy do rozważenia. 
| |= Siostry, mówisz? To smarkatki, nie siostry. Il w dodatku | MANCIA ANIOŁ, CZYLI ŚLUB W KWATERZE RÓŻ 
| pupilki mamy. Wszystkie ciotki też je uwielbiają, że takie ładne | | ARJ CAZH 7 SAROSWY : 

| ubiła śmiać się z innymi, ale smutek był jej wyłączną | i grzeczne. Chciałabym być piękną! Czy mam jakie zadatkina | | EU PONO OEA. DASZKI wiEEyprecairzy el: 
| własnością. Nie dzieliła go z nikim. Kryła się po kątach. | | to? |. Guziki zbierają się już przy aazonie. 
| Gabrysia wołała: „wzięło ją na dobre. Boruchatę odpra- | — Piękność nie jest ważna. Ja chcę być szlachetna. | | 
| wia”. Uciekała wtedy z domu. Była sama. Smutna albo zła. | | — Jedno drugiemu nie przeszkadza. Czy mam jakieś | | 

Tak, płakała też ze złości. "zadatki? | | 

Najbardziej ją gniewało, gdy nie była rozumiana. Nawet Alina popatrzyła uważnie w twarz Zuzki. Obejrzała też jej | 

| przez Alinę. Złość Zuzanny była wtedy tak wielka, że aż ręce i nogi, wystających obojczyków nie pominęła. Widać | | 
| uwierała w brzuchu. W gardle też jej przeszkadzało, jak od za było, że chciała wydać sprawiedliwą ocenę. | | 

dużych klusek. Gęsi tuczone na czworakach nie mogły czasem — Jesteś za czarna i za chuda, jeśli mówić prawdę. Jesz | dobrze się zapowiadała. 
| przełknąć pożywienia, musiało się nie mieścić. Jej złość też nie zupy i desery? | | 

mieściła się w niej. Może przez to nie mogła przełknąć śliny. — Desery tak. A | | 
| Mdliło też ją w dołku tuż pod żebrami i szło w górę. | .| | — Jedz także zupy. Bez zup daleko nie zajedziesz. | do ledzeni: 

© Dobrze by było zwymiotować — myślała — ale przeszkoda' — Postaram się. Ale „za czarna”? | | Jedzen 

| || 


nie ruszała się z gardła i tkwiło wszystko mdlące w tym sa- 


| — Jak dorośniesz, możesz się pudrować. Trochę wybiele- 
| mym miejscu, aż do momentu, póki złość nie minęła. 
| 


jesz. Marynia ma puder. | 


4 — Jestem bardzo samotna — powiedziała raz do Aliny. — Daj mi troszeczkę. 


|| Dokończenie na str. 7 


